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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do za rządu  cywilnego Królestwa Polskiego.

< I) o k o u c z r  n i c . )
II .  P rze z  postanow ien ia  ra d y  administracyjnej,  w  N. 

I. O. mianowani: p . o. k on tro le ra ,  a ssesso r  kollegjalny 
C y p r jan  Nowicki, p. o. buchhaltera ;  p . o. m łodszego  
k on tro le ra ,  s ek re ta rz  kolleg. L ud w ik  Jenilte, p. o. k o n ­
t ro le ra  i p. o. s tarszego pom ocn ika  k on tro le ra ,  sekr. 
gu bern .  Stan. Bronikow ski, p  o. młodszego  kontro le ra .  
II I .  P rzez  ro zpo rząd zen ia  kommisji rz ąd o w y ch  i w ładz 
oddzie lnych ,  w  hero ld ji  Król. Polskiego, mianowani: 
ry so w n ik  k lassy  2 ej w  w ydzia le  technicznym kancel-  
larji he roldji J an  F rey , p. o. ry sow n ika  k la s s y  lej; r y ­
sow nik  k lassy  3ej S tan  Podkoński, p. o. ry sow nika  
k la ssy  2 e j i  k a lig ra f  A dam  D omagalski, p .  o. ry so w n ik a  
k la s sy  3ej w tym że wydziale . W  wydziale Kom. R. 
S. W , i D. mianowani: n ad zo rca  więzienia w  Sied lcach  
W in cen ty  Chełm iński, p .  o. nadzo rcy  w ięzienia  w  S ie­
ra d z u  i sek re ta rz  więzienia karnego  w W arsza w ie  Ant. 
B ielaw ski, p. o. n ad zo rcy  więzienia w Siedlcach. 
W  w ydzia le  Kom. R. P. i S. mianow ani:  nadleśniczy 
leśnictwa S u w ałk i  J an  Aleksandrowicz, p. o. a ssesso ra  
nadleśnego p rzy  rządzie  gubern . w arszaw sk im ; r a c h ­
m istrz  leśny w rządzie  gubern .  w arszaw sk im , s e k r e ­
tarz  gubern . A ntoni Dobrowolski, p. o. sek re ta rz a  le­
śnego w tym że rządzie  g u b e rn ja ln y m ; po d leśny  s t r a ­
żow y w leśnictwie L u b a r tó w  Leon Jeżow ski, p. o. 
rachm is trza  leśnego w 1 zadzie gubern .  w arszaw sk im ; 
p o d le ś n y  s trażo w y  w leśnictwie Chełm J a k ó b  Denar, 
p .  o. podleśnego  sp raw ującego  u rząd  leśny P arczew ; 
p ra k ty k a n t  Teofil £a tkiew icz, p. <>. podleśnego b iu r o ­
wego w leśnictwie P uńsk ;  przeniesieni dla  d o b ra  służby: 
podleśn i b. leśn ic tw a L ubar tów : Ju l jan  Gołębiowski, 
na  p. o. podleśnego  strażow ego w leśnictwie Chełm i 
W aw rz y n iec  R óżański, na  p. o. podleśnego  strażow ego 
w  podleśn ic tw ie  P a rczew ; p o d leśny  b iu row y w leśn ic ­
tw ie C hełm  R om uald  Szw artz, na p. o. p od leśnego  b iu ­
row ego  w  podleśnictw ie Parczew ; po d leśny  b iu ro w y  
w b. leśnictwie L u b a r tó w  IMikołaj Szczurkow ski, na 
p. o. podleśnego  biurow ego w leśnictwie Chełm; p o ­
d leśny  b iu row y w  leśnictwie M arjam pol W ła d y s ła w  
Ław cewicz, n a  takąż  posadę  do leśnictw B rok ; p o d le ­
śny  b iu ro w y  w  leśnictwie P u ń sk  W ła d y s ła w  M oszyń ­
ski, na tak ąż  p o sa d ę  do leśnictwa M arjampol; u w o l­
nieni o d  s łużby  na w łasne  żądanie: p od leśny  s t rażow y 
w  b. leśnictwie L u b a r tó w  Ignacy  Tosiń ski i pod leśny  
b iu ro w y  w  leśnictwie B rok  K aro l  Zam brzycki.— (Podp.)  
N am ies tn ik , J en e ra ł -A d ju tan t ,  X iążę  Gorczakow.

D o k c m e n t a  
dotyczące nadania dróg żelaznych w Królestwie Polsktem.

( C i ą g  d a l s z y . )
Na exem plarzu  p rzeds taw ion ym  N A J J A Ś N IE J S Z E ­

MU PA N U , w łasną  JE G O  C ESA R S K O  K R Ó L E W ­
S K IE J  M O Ś C I  rę k ą  napisano:

».VTnepvK4 a io .«

USTAWA TOWARZYSTWA
D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - B y d g o s k i e j .

D zia ło  się w W arszaw ie, w do ­
mu N r  549  lit. A . dnia dziesiąte­
go (dwudziestego drugiego) sierp­
nia tysiąc ośmset pięćdziesiątego  
siódmego roku.

T y t u ł  I.
Ustanowienie Tow arzystw a, jego  nazwisko, czas 

otwarcia, cel i siedlisko.
§ 1. T o w a rzy s tw o  drogi żelaznej W arszaw sk o -B y d-  

goskie j,  założone p rzez  H erm ana  E p s te in ,  Karola- 
Augusta  Milde, A ndrze ja  h rabiego R en a rd  i H erm an a  
b a ron a  Muschwitz, is tnieje między w szytkim i p os ia ­
daczam i akcji , m ających  b yć  w ypuszczonem i n a  zasa ­
dzie niniejszej Ustawy.

§ 2. T o w arzy s tw o  to  ma za przedm iot: b u d ow ę  i ex- 
ploa tac ję  kole i żelaznej p o łączyć  mającej K ró les tw o  
P o lsk ie  z ko le ją  żelazną P ru s  w schodn ich ,  a k t o r a  w y ­
chodząc  o d  Łowicza, zetknie się z siecią d ró g  żelaz­
nych P ru sk ic h  wr k ie ru nk u  ku Bydgoszczy.

§ 3. T o w a rzy s tw o  p rzy b ie ra  n azw isk o :  „ T o w a r z y ­
s tw o  kole i żelaznćj W a r s  z a w sk o - By dgo ski ej. •

§ 4. S ied l isko  T o w arzy s tw a  j e s t  w  W arszaw ie .
§ 5. T o w a rz y s tw o  is tnieć zaczyna z dniem zaw iąza ­

nia, a t rw ać  ma aż do u p ły w u  nadania ,  to j e s t  75 lat 
od dnia, w k tó ry m  rzeczona  d rog a  żelazna (§ 2 ) 
w ca łkow itym  swoim przeb iegu  będzie  o tw ar tą  do 
ru c h u  publicznego.

T o w arzy s tw o  j e s t  zawiązanie z dniem N ajw yższego 
za tw ierdzenia  kon trak tu  nadaw czego  i niniejszej us taw y.

T y . t u l  II.
Przelew  nadania.

§ 6 . Z a łożyc ie le  (§ I) u s tęp u ją  i p rze lew a ją  na T o ­
w arzy s tw o  w szelkie  p ra w a  do b u d o w y  i exploatac ji  
kolei żelaznej w § 2 wyszczególnionej, jak ie  im um ow ą 
nad aw czą  są  udzielone. T a k  nab y te  p raw a  T o w a rz y ­
stwo w y k o n y w a  przez p o ś red n ic tw o  rady  za rządza ­
jącej-

Sku tk iem  takiego u s tę p s tw a  i p rze lew u  , T o w a rz y ­
stwo p ods taw ia  się w p ro s t  i b ez w arun ko w o  w miejsce 
i położenie  o trzym ujących  nadanie we wszystkiem, co 
się tycze praw  1111 udzie lonych  p rzez  um ow ę nadaw czą, 
j a k  rów nież  co do w szelk ich  zobowiązań, k tó re  z niej

w ynikają .
W y d a tk i  poniesione od  chwili w  k tó re j  T ow arzy ­

stwo zacznie być czynnem, b ę d ą  za ła tw iane przez 
rad ę  zarządzającą, k tó ra  co po trzeb a  ro zp o rządz i  dla 
zw rócenia  ich kom u należy.

T y t u ł  III.
K ap ita ł Tow arzystw a, akcje, w kłady.

§ 7. K ap ita ł  T o w a rzy s tw a  na drogę w ymienioną 
w § l będzie zb ierany kole jno p rzez  utworzenie  
54 ,000  akcji na  okaziciela, k aż d a  po sto rubli sr . ,  w y­
noszących  razem  5 ,4 00 ,0 00  rs. R ząd  poręcza  posia­
daczom tych akcji d o ch ód  roczny  czysty w ilości 
2 ,025 rs. na w iors tę ,  na p ro c en ta  i umorzenie, stoso­
wnie do art. 3 ak tu  d od a tko w eg o  do um ow y nadaw­
czej.

K ap ita ł  tow arzys tw a  może b yć  w  k ażdym  czasie p o ­
w iększony  stosownie do p o trzeb y  przedsięwzięć- P o ­
większenie  to wyrzeczonetn b yć  ma p rzez  ogólne zgro­
m adzenie  akc jona rjuszów  i od  rząd u  zatwierdzone.

P o ży czk i  z p raw em  pierwszeństw a, zaciągane bądź  
sp o so b em  p ożyczek  p re tn jow ych ,  b ą d ź  jak im ko lw iek  
innym, b ę d ą  w ypuszczane w obligacjach na  okazi­
ciela.

W a r to ś ć  is to tna w ypuszczanych  pod ob ny ch  poży­
czek i obligacji nie m oże w żadnym  razi e p rzew yższać  
p o ło w y  k ap ita łu  to w arzys tw a .

§ 8 . A kcje  i obligacje rzeczone b ę d ą  w y puszczane  
serjami. P ie rw sze  w ypuszczenie  będzie z 14,000 akcji 
w y o b raża jących  k a p i ta ł  nominalny 1 ,400 ,000  rub l i  
sreb rem .

T rzec ia  część akcji nas tępu jących  serji pozostaw i 
się d la  posiadaczy  akcji s e r j i  p ierwszej,  lub też w«4a- 
iiym razie, w-szyslkich ser j i  poprzedn io  w ypu szczo ­
nych w  s tosunku  liczby akcji p os iadanych  p rzez  k a ­
żdego z nich w  chwili now ego wypuszczenia. P o z o ­
stałe dw ie trzecie s łużą do ro z rządzen ia  założycieli . 
Założyciele ,  pod ob n ie  j a k  posiadacze  p o p rzed n ich  
akcji, obow iązan i b ę d ą  uiścić najdalej w terminie  j e ­
dnomiesięcznym, w k ład  żądany, albo zrzec się, akcji.

Co do w ypuszczeń  akc j i  następnych, pozostawia  się 
uznaniu  ra d y  zarządzającej  wyrzeczenie ,  czy w y p u ­
szczenia  tak ow e  m ają  być d o ko nan e  w je d n y m  lub k i l ­
k u  razach ,  j a k  niemniej oznaczenie  ich czasu i w a ­
run kó w . (d- c- n 0

—  Do zeszytu Bibljoteki W arszaw skiej za mie­
siąc Styczeń, dołączony został bezpłatnie d la p re­
num eratorów  tom pierw szy dzieła p od  tytułem: 
Z b ió r  p a m ię tn ik ó w  do d z ie jó w  P o lsk ich ,  w ychodzą­
cego staraniem  i nakładem  W łodzim ierza P latera. 
M aterjały  czerpane z daw nych rękopism ów 
z wieku XV go i XVIgo umieszczono w texcie

P r z e s i l  Tygodniowy.
Jako  W arszaw a  skromnieje, pow ażnieje i zaczyna  sk ła ­
dać do kassy oszezędności. —  W y ja zd  pana Orgelbranda  
do K ijow a. —  Mościa pan i K atalani, P roszę ciebie śpiewaj 
taniej, B o za  twoje tra ra ra , Dosyć będzie talara. —  Po­
w ódź nowych librettów do oper. —  W ydania  illustrowane.

W ystaw a obrazów.

Niektórzy się dziwią, ze W arszaw a w obe­
cnym karnaw ale m ało baluje.

Nie m a w tern nic dziwnego, może na chęci 
jej nie brak, ale wiadomo ze możność nie za­
wsze odpow iada chęci. Miasto nasze budzi 
się w nocy jak  August, w ołając na tegoczes- 
nych W arrusów: „Gdzie są moje pieniądze 
któreście u Niemców zostawili? Zwróćcie mi 
je .44 -Ale W arrusy milczą na te w ołania, sie­
dząc spokojnie po domach i ła ta jąc  się wedle 
możności po doznanych różnorodnych stra­
tach. A zresztą łatw iej było dawniej o bale, 
dopóki ogólne w ym agania, nie doszły do pe- 
tvnego stopnia na  którym już trudno się utrzy­
mać. Bo czyż tegoczesne lokale, tegoczesne 
przyjęcia, tegoczesnetualety podobne w czem

kolwiek do dawniejszych? Czyliż to samo co 
dawniej, uważaliśmy za najwyższy wyskok 
rozrzutności, nie wydaje nam się teraz mier- 
nem a  naw et oszczędnem ugoszczeniem? —  
Każdy więc woli milczyć niźli nie w porę o- 
dezwać siję, i dla tego tegoroczny karnaw ał 
taki cichy, z wyjątkiem kilku bardzo zamoż­
nych domów, które po dawnemu urządziły u 
siebie tygodniowe przyjęcia.

Nie idzie jednak za tern żeby ogół nie m iał 
się bawić. Owszem, mnóstwo jest wieczorów 
na których tańczą po skromnym fortepianie, 
przy obywatelskiej szynce i plebejuszowskich 
sucharkach. Są to zebrania nibyto od niech­
cenia, ale wiadomo że na takich w łaśnie naj­
lepiej się baw ić można. —  A wprawianie się 
w owych wysławionych „u łanów “ których 
przeszłego roku jeszcze w y sła łP aryż  napod- 
bój naszych salonów, stanowi najlepszy pre­
text do rozpoczęcia tańców, które pomimo nie 
balowych tualet, idą ochotnie i raźno. Tych 
wieczorów incognito mnóstwo jest w W arsza­

wie. Są to nibyto przypadkowe zebrania, broń 
Boże nie proszone, bo już ten ostatni wyraz 
pociąga za sobą obowiązki które odstraszają 
gospodynie domów. A po każdym  z tych wie­
czorów odprawiani byw ają umyślni gońce do 
K urjera z prośbą żeby nie donosił o nich, bo 
to by nadaw ało im cechę urzędową. I dla te­
go ten pilny a niezmordowany kronikarz W ar­
szawy, tak  m ało w swoich kolumnach mieści 
sprawozdań wieczorowych, że az się naraża  
na wymówki innych dziennikarzy, którzy mu 
zarzucają że nie m ają z czego czerpać treści 
do swoich sprawozdań. Kurjer wie o wszyst­
kiem, bo jakżeby nie w iedział, ale milczy roz­
sądnie, nie chcąc odstraszać te skromne przy­
jęcia i skromniejsze jeszcze tualety niewcze­
snym rozgłosem.

W ięc W arszaw a zam knęła się w swoich 
domowych kółkach, przyw działa suknię pod 
szyję, rękaw iczki bodaj czy nie prane, i spo­
żywa w cichości herbatę okraszoną kłassycz- 
nym chlebem z masłem i skromnemi wędlin-



łacińskim z przekładem  polskim. W  ciągu roku 
biez’ącego dodanych będzie dla prenum eratorów  
Bibljoteki jeszcze tom ów trzy; tom następny, k tó ­
rego druk juz’ zaczęto, zawierać będzie m aterjały 
a ż do końca X VIgo wieku.

—  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności u trzy ­
mywało w grudniu r. z. w domach instytutow ych w śred- 
nićin przecięciu dziennie: starców  i kalek obojej płci 311, 
k tórych  koszt żywienia wynosił rs. 655 k. 74 l/4; sierot 
obojej płci 169,'a  koszt żywienia tychże rs. 319 k. 19'/;,; 
do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 328, k tórych  utrzym anie kosztow ało 
rs. 87 kop. 18. Na obiadach 5cio groszowem i zwanych 
było dziennie osób 72, z tych na koszt JO . Xięcia N a­
miestnika osób 37, sporządzenie zaś w szystkich obia­
dów kosztowało rs. 135 k. 28. Na zupę rum fordzką 
uczęszczało dziennie osób 160, a kosz t sporządzenia 
tejże wynosił rsr. 83 kop. 80. Ubogim na mieście 
udzieliło tow arzystw o w sparcia następujące: pieniężne 
sta łe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 63; razem 
rs. 68 kop. 80. Jednorazow y zasiłek po kop. 3 7 '/a 
osobom 187, razem sr. 70 k. 1 2 '/) . Takiź zasiłek 
w kw otach od rs. 1 do rs . 6, osobom 10, razem rs. 15. 
W sparcie w lekarstw ach osobom 178. W  drzewie 
osobom 200, po jednej sztuce klassy U lej za rs. 260. 
Również drzewa sztuk 30, otrzym ało 23 ubogich z pa- 
rafji św. Andrzeja, pochodzącego z legatu ś. p. M ysz­
kow skiej. W  końcu z zapisu ś. p. Zebrow skiego u- 
dzielono w sparcie dla dwóch podupadłych  farnilji na 
zakupienie drzewa po rs. 18 kop. 75 każdej.— W  ogóle 
zatem żywiono i w sparto osób 1703, a ogólny koszt 
samej żywności w ynosił rs. 1281 kop. 20.

W  ciągu miesiąca grudnia r. z. w Instytucie W a r­
szawskiego tow arzystw a dobroczynności zmarli ubodzy: 
Cieszyński W incenty lat 69, Dymek Maciej lat 68, Sto- 
dulski Tomasz lat 67, K uczyk Józef lat 58, P aw likow ­
ska K rystyna lat 73 i Pogonow ska T eressa lat 68 li­
czący.

K orrcspondencja Mroniki
Z Grodnu dniu 6'gv> sl/jcznm 1858 r.

„K to z Bogiem i Bóg z nim,“ mawiali przodko­
wie nasi.

Idąc za ich przykładem, będąc wezwany przez 
Redakcję Kroniki na korrespondenta z Grodna, 
poczynam  korrespondencje moje od polecenia się 
opiece Boskiej. Praw nik z powołania, w ystępuję 
•v obce dla mnie szranki z’urnalistyki, którym  z po­
wodu m ych urzędow ych zajęć, mogę poświęcić 
zaledwie czas wypoczynku.

Nim przystąpim y do opisania stanu  teraźniej­
szego Grodna, powiedzmy słów kilka o jego prze­
szłości. Grodno od krzyżaków nazwano Garten, 
Gartena, według zdania Balińskiego źródło na­
zwania swego ma w języku śławiańskim od •'rad 
lub 1/nr od naród. Początek G rodna nie wiadomy, 
lecz o głębokiej starożytności jego  dowodzi 
wzmianka o niem w 1128 roku  w latopisach ru ­
skich (latopis Hypadewski) jak o  o stolicy udziel­
nej włości, k tó ra podług nich miała być roku 1183 
spaloną od pioruna razem z murowanemi cer­
kwiami. W  roku 1241 kiedy K ajdan wódz Batego 
doszedł z hordą swoją aż do Grodna, znalazł tarn 
na praw ym  brzegu Niemna drew niany g ród , 
w którym  panow ał słowiańsko-ruskiego rodu  xią- 
źę Jerzy Chlebowioz. Xiążę ten bronił się dzielnie, 
lecz siła przemogła; xiaźę poległ w boju, zamek 
został zdoby ty  i zburzony. N a zgliszcza grodu te­
go natrafił xiąźę litewski Erdziw ił Montwiłłowicz, 
około 1241 roku  w ysłany z bracią swemi W ikin-

kami. Niech jej Bóg szczęści w tej nowej zmia­
nie, wyjdzie jej ona może na dobre, bo W ar­
szawa potrzebuje oszczędzić sobie grosza któ­
rego nadsząstała trochę. A tyle jeszcze pozo­
stawiła pozasobą niedopełnionych warunków, 
tyle ma przed sobą, obowiązków, ze jej nie la­
da funduszów trzeba na stawienie czoła temu 
wszystkiemu. Owe dotychczas rozrzutne i nie 
oględne dziecko, zaczyna się rachować i ro­
bić abszlus kassy, a dawno juz należało to u- 
czynić, bo świeży przykład naucza, że bankruc­
twa nie idą w pożytek.

O kontraktach Kijowskich dobrze u nas 
wróżą. Wybrali się tam już z Warszawy zwy­
czajni nasi goście, wioząc powoli swój kontyn- 
gens towarów i nowości. Nawet pan S. Olger- 
brandt znany tutejsy xiegarz i nakładca, (po 
pierwszy raz podobno odwiedzający Kijów), 
powiózł z sobą znaczną liczbę tak swoich na­
kładów jak i innych nowości literackich. Ma­
my nadzieję że pobyt jego w Kijowie podczas 
kontraktów, wpłynie skutecznie na zniżenie

dem i Towciłłem, od s try ja  swego wielkiego xię- 
cia M endoga na szukanie sobie państw a; tym spo­
sobem Grodno dostało się we władanie x iążąt li­
tew skich, którzy na miejscu dawnego grodu now y 
zamek zbudowali i przed wałami wieżę w arow ną 
wymurowali. Od 1284 roku, Grodno staje się ce­
lem ciągłych praw ie w ypraw  krzyżackich, jak o  
główna warow nia wyższej Litwy i klucz do całe­
go kraju  w tej stronie, podczas k tórych  raz za­
mek cały, a dwukrotnie podratusze i przedm ie­
ścia zrabowane i spalone zostały, lecz je  odbudo­
wał wielki xiąźę litewski W itenes.

W  1385 roku, W ładysław  Jagiełło nadał zamek 
Grodzieński W itoldowi, k tóry  tytułow ał się na­
w et xięciein Grodzieńskim. Lecz wkrótce Jagiełło 
poróżniw szy się z W itoldem , odebrał od niego 
w 1390 r. po zaciętein oblężeniu Grodna, posia­
dającego już wówczas dwa zamki, wyższy i niższy 
nad Niemnem. Nie długo jed n ak  ouo zostawało 
w posiadaniu królewskiein, gdyż W itold przy  p o ­
mocy Krzyżakóv\r w 1391 r. to miasto zdobył, 
i krzyżacką załogę tam  osadził. Bo pojednaniu się 
zaś w następnym  roku z królem, W itold załogę 
krzyżacką z G rodna w ypraw ił i osadził je  lite­
wskim żołnierzem. Mszcząc się za przeniewierstwo 
W itolda, Krzyżacy w tymże samym 1391 roku, 
z wielkiemi siłami pod  Grodno przybyli, zamki 
szturmem wzięli i zburzyli, m iasto spalili i okoli­
ce całkiem spustoszyli. Jednak  w prędkim  czasie 
musiały być i zamki i m iasto odbudowane, gdyż 
w 1398 roku, zjechał tu  W itold  z całym swoim 
dworem  i panami litewskiemi, dla zawarcia poko­
ju  z Krzyżakami, k tó ry  został podpisanym  23 
kwietnia.

W ładysław  Jagiełło zostaw szy K rólem  Polskim, 
nadał Grodnu w 1391 r. przywilej na  sw obody 
miejskie i wyzwolenie go z pod praw  ziemskich 
i podczas swego panow ania kilkakrotnie go zwie- 
dzał. T u obchodził w  1414 roku święto Bożego- 
Narodzenia, załatwiając nieporozumienia zaszłe 
z W itoldem ; ztąd w 1418 roku z królow ą Elżbie­
tą  i radą senatu, popłynął Niemnem ua zjazd 
z W ielkim Mistrzem do W ielony. W tenczas to 
w obecności króla u królowej polskiej odbyło się 
w Grodnie poślubienie przez W itolda trzeciej żo­
ny  Juljanny, pomimo uporu P io tra  biskupa W i­
leńskiego. W  tern mieście w 1425 roku, umawiał 
się król z W ielkim Mistrzem o granice między P o l­
ską i Prussam i i zawarł umowę w następnym  ro ­
ku w jesieni podczas łowów. Sw idrygajło obją­
wszy po W itoldzie rządy W ielkiego X ięstw a, czę­
sto przebyw ał w Grodnie, jak  świadczą um owy 
i pisma jego publiczne ztąd datowane.

Kazimierz IV  w roku 1444, jak o  W ielki Xiążę 
Litewski, przywilejem w Brześciu Litewskim w y­
danym, ogłosił Grodno za jedno z głów nych miast 
litewskich i nadał mu praw o magdeburgskie. 
W  Grodnie Kazimierza zastało w 1445 roku świe­
tne poselstw o z K rakow a, pod przew odnictw em  
prym asa Kota, zapraszające go na tron polski, 
po zgonie W ładysław a 111 pod W arną. T u  nako- 
niec król ów przyjąw szy śś. SAKRAM ENTA, u- 
inarł 7 czerwca 1492 r.

W ielki Xiąźę Litewski A lexander, przywilejem 
w ydanym  1496 roku, odnowił moc praw a inagde- 
burgskiego, uposażył Grodno nadaniem  trzech 
karczem wolnych od podatku, oraz pozwoleniem 
zbudow ania młyna i zaprowadzenia trzech j  arm ar-

tamże cen xiegarskich, na które korresponden- 
ci z tamtych stron ciągle do pism naszych 
przesyłają zażalenia. A chociaż i my może­
my się słusznie na; wygórb wanie tychże cen 
uskarżać, to jednak pod tym względem dale­
ko jeszcze jesteśmy szczęśliwsi od obywateli 
tamtejszych prowincji, którzy za każdą no­
wość w dwójnasób prawie płacić muszą, tem 
bardziój iż rzeczywista ta.xa xiążki zależy od 
uznania tamecznych panów xiegarzy i odby­
tu jakim się fdążka cieszy. Dzieła najpopular­
niejszych autorów zwłaszcza poetów, stają 
się prawie nieprzystępnemi, a tę przewyżkę 
panowiexiegarze tłumaczą kosztami transpor­
tu i t. d., chociaż to próżne słowa tylko, bo 
pięćdziesiąty a nawet i sześćdziesiąty pro­
cent z jakim nabywają te wszystkie nowości 
od wydawców, pokrywa im z górą te drobne 
w porównaniu koszta, i sporo zysku pozosta­
nie im zawsze chociażby chcieli dzieła po ce­
nie normalnćj sprzedawać. Wszakże i pana 
Olgerbranda transport nie mało będzie koszto-

ków tygodniow ych, rsa znalezienie św. K rzyża, na 
św. M ałgorzatę i na św. Jędrzeja. Oprócz tego 
A lexander pozwolił m iastu mieć sw oją wagę, wo- 
skownią i łaźnię, a ratusz przenieść na miejsce 
wygodniejsze, wreszcie nadał place puste na osa­
dzanie now ych m ieszkańców w mieście i za Nie- 
rnnem, oraz potw ierdził praw a na nabyte przez 
miasto podczas panow ania Kazimierza IV  wsie 
i ziemie z łąkami. N adto przywilejem w W ilnie 11 
m aja 1506 roku w ydanym , A lexander uposażył 
mieszczan wolnym wstępem  do puszczy kró le­
wskiej pod Prutcam i (akta m agistratu  Grodzieńs­
kiego). Oprócz tych  wszystkich dobrodziejstw  swo*~ 
ich, ufundow any w końcu i . go wieku przez W i­
to lda kościół parafialny W niebow stąpienia, Ale­
xander odnowił i wzbogacił.

Zygm unt Iszy często Grodno nawiedzał i roz­
ryw ał się w pobliskich lasach łowami. K ról ten 
oswobodził miasto od wszelkiej juryzdykcji zam­
kowej; rolników  przesiedlonych do miasta zw ra­
cać na wieś zabronił, kupców  Grodzieńskich od! 
opłaty cła na Niemnie i Necie uwolnił i bronił mie­
szkańców G rodna od nadużyć starosty  i namie­
stników jego (akta m agistratu Grodzieńskiego);. 
Podczas panow ania Zygmunta, xiąźę Gliński za- 
m ordował w Grodnie Zabrzezińskiego we w ła­
snym domu.

W iele dla G rodna zrobił Zygm unt Iszy, lecz 
więcej jeszsze Bona, k tó ra mając §obie oddaną, 
ekonomję Grodzieńską, szczególnie się miastem 
zajęła, nadużycia powściągnęła, od ceł i niesłu­
sznych ciężarów mieszczan uwolniła, jarm arki u- 
padające podniosła, odgraniczyłajuryzdykcję m a­
g istratu  od w ładzy wójtowskiej i burm istrzom  co 
rok zdawać rachunek z szafunku kapitałów  roz­
kazała, oraz pieczęc właściwą im nadała. Ona też 
osobnych ław ników naznaczyła dla przeglądania 
domów, ab.y takow e ku ozdobie i wygodzie mia­
sta  służyły i w roku 1550 kościół św. D ucha ze 
szpitalem fundowała, ten co dziś obrócono na dom 
dobroczynności.

Zygm unt-A ugust jad ąc  w 1543 roku, na obję­
cie rządów  W ielkiego X iestw a Litewskiego, p rzy­
był do G rodna ze świetnym i licznym dworem, 
długo się polowaniem w puszczy Grodzieńskiej 
bawił, oraz przywilejami swemi w la tac h  1561 
i 1562 danemi, uwolnił m ieszkańców od czynszu 
za place miejskie, nadał im nowe sadziby dla bu ­
dow ania się za Niemnem i ogrody, a z prawego 
brzegu Niemna gdzie same miasto zbudowane, da­
row ał na paszę półtrzeciej włóki łąk wyżej rzeczki 
H orodnicy (akta m agistratu  Grodzieńskiego). Zo­
staw szy królem, odbył w tem mieście w  czerwcu 
1568 foku  sejm litewski, na którym  przysposobił 

.panów litewskich do przyjęcia uńji z Polską, k tó ­
ra  w roku następnym  zapadła w Lublinie. N a tym  
to sejmie, p raw a T atarów  litewskich potw ierdzo­
no, oraz nadany przywilej szlachecki mieszcza­
nom spraw iającym  nie nagannie urzędy miejskie 
w W ilnie.

P od  panowaniem  Stefana Batorego zaczęła 
się dla G rodna epoka tak  świetności politycznej, 
jak  również pom yślności inaterjalnej. Grodno b y ­
ło dla króla miejscem ’najczęstszego i najp rzy je­
mniejszego pobytu. Miasto otrzymało w yjątko­
we praw o utrzymywania. składu soli krupiastej, 
sprow adzanej tu  Niemnem z Gdańska lub K rólew ­
ca, której już nie wolno było prow adzić dalej

wać, a, jednak pewni jesteśmy, żeceny xiążek 
w bieżącym roku na kontraktach Kijowskich 
znacznej ulegną modyfikacji, i choć raz prze­
cie obywatele tamtejsi przekonają się, jak nie 
uzasadnionem jest to ździerstwo, którego przez 
tyle lat byli ofiarami.

Oto obwieszczenie ogłoszone w N. Pr. Ze- 
itung:

„Pani Paulina Viardot Garcia w przyszły 
poniedziałek 25 b. m. i r. w sali akademji 
śpiewu, będzie miała zaszczyt dać koncert za 
opłatą jednego talara od osoby.u

To ogłoszenie powinnoby wzbić W arszawę 
w niesłychaną dumę; różnica cen wskazuje o 
ile miasto nasze musi być bogatsze i zamo­
żniejsze od Berlina, bo wątpimy żeby w prze­
ciągu tych dni kilkunastu talent pani Viardot 
Garcia tak się zniżył w cenie. Wdzięczni jej 
będąc za tę dobrą opinję o amatorstwie i za­
możności . naszej, radzibyśmy jednak, żeby 
przyjeżdżający do nas artyści, chcieli nas u-
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w  górę Niemna, lecz tu  sprzedawać; k ró l uwol­
nił mieszczan od podatku naloz’onego na słodo- 
wnie i brow ary, pozwolił mieć w  rynku karczmę 
wyjętą, od opłat królew skich, potwierdził w szyst­
kie praw a nadane przez sw ych poprzedników  i 
wielu nowemi uposażył; zamek daw ny na nowo 
wym urował na wyniosłym brzegu Niemna, przy 
ujściu doń H orodnicy i przekopem  głębokim oto­
czył, oraz fundusz parafjalnego kościoła W niebo­
w stąpienia znacznie pomnożył.

Pierwszy raz Stefan B atory  zawitał do G rodna 
1579 roku, udając się na  wojnę inflancką i tu  w r. 
1581 traktow ał z posłami Cara Iwana, tu  w n a­
stępnym  roku roztrząsał z rad ą  senatu  spraw y 
szwedzkie. W  1584 zaś roku m onarcha ten p rzy j­
mował w' Grodnie osobiście posła królow ej an­
gielskiej H erberta i xięcia pruskiego do zgody do­
prowadził. P rzybyw szy nakoniec w zimie 1585 r. 
do Grodna, robił pro jek ta o ustanow ieniu tronu 
sukcessyjnego i zaprowadzenia wielu innych m ą­
drych  reform, gdy śmierć nagła 12 grudnia 1586 
roku  przecięła na  zawsze dni tego wielkiego czło­
wieka i króla.

Zygmunt III przywilejem 28 grudnia 1588 ro ­
ku, na sejmie koronacyjnym  w Krakowie w yda­
nym, Grodno z jego ekonomją, za zgodą stanów, 
na  stół królew ski wyznaczył. (Akta m agistratu 
grodzieńskiego).

W  1595 roku m onarcha ten w racając z rycer­
stwem z wojny, fundowali kościół i k lasztor 0 0 .  
Bernardynów , z łupów  zdobytych na nieprzyja­
cielu. Tenże k ró l kazał zbudow ać bardzo piękny 
m ost na Niemnie i dwoma przywilejami swemi 
w 1627 roku wydanemi, uwolnił miasto od stano­
wisk żołnierskich i dozwolił pobierać p łatę b ruko­
wego myta, od wozu z towaram i po dw a szelągi, 
na podtrzym anie bruku. Około 1620 roku, Jan  i 
Adam Scypionowie fundowali kościół i k lasztor 
Bernardynek.

W  1633 roku  P ryderyk  i K ry sty n a  z Pociejów 
Sapiehowie, założyli kościół i k lasztor XX. D o­
minikanów. W  tymże 1633 roku  był w ym urow a­
ny  kosztem biskupa smoleńskiego Franciszka 
Dołm ata Isajkowskiego," w spaniały kościół dla 
sprow adzanych przez niego kapłanów  T ow arzy­
stw a Jezusowego, k tó ry  został konsekrow anym  
przez tegoż biskupa pod tytułem  św. Franciszka 
Xawerego, aposto ła Indji (dzisiejsza Fara). Około 
zaś 1643 roku, A lexandra z Sobieskich W iesio­
łowska, m arszałkowa litew ska, fundow ała ko­
ściół i k lasztor PP . Brygidek.

W ładysław  IV  udając się do Litwy na w ojen­
ne w ypraw y, często w Grodnie z dworem swym 
przebyw ał i dużo znakomitych osób z w ielką w y­
staw ą przyjmował, jako  to: w 1633 roivii posła 
weneckiego Jana Tiepoli, a w 1639 elektora bran-
deburgskiego. „  , .

W  1653 roku  Jan  Kazimierz odbył w Grodnie 
w ażną naradę senatu. W  roku zaś 1655 w ojska 
C ara opanow aw szy całą Litwę do G rodna p rzy­
były, i stały  tu  do przybycia Jana Kazimie­
rza w  1661 roku. D la popraw ienia nieszczęs­
nego stanu mieszkańców, konsty tucją  sejmową 
w 1661 r. nastała  oni zostali uwolnieni od opłaty 
podatków  na la t cztery (akta m agistratu  grodzień­
skiego).

Za panow ania k ró la  M ichała na sejmie w 1673, 
postanow iono żeby co trzeci sejm zawsze bywał

pośledzać tak jak  niemców, i uważać nas za 
niezdolnych, do oceniania talentów na sposób 
Amerykański.

Powodzenie Halki dało popęd kilku mło­
dym autorom naszym do tworzenia librettów 
do oper. Wiemy już trzech którzy się zabrali 
do tej właściwie tak niewdzięcznój pracy i pi­
szą na gwałt, pragnąc prześcignąć jeden dru­
giego w udarowaniu Moniuszki nowym tema­
tem. Trudna to jest rzecz libretto opery, bo 
jak z jednej strony autor wiele jest zależnym 
od kompozytora, do którego natchnień nagi­
nać musi swoje wiersze, przerabiać, przekre­
ślać, sk ra c a ć 'i przedłużać wedle potrzeby, 
tak z drugiej znów strony i sam wybór przed­
miotu niezmiernie jest ważnym, winien on bo­
wiem nastręczyć kompozytorowi dość obszer­
ne pole do rozwinięcia zasobów talentu. A o 
to nie łatwo. Przedmiotów do treści znalazło 
by się bardzo wiele, ale te właśnie które wy­
dają się najwdzięczniejszemi, są w istocie naj­
trudniej szemi do obrobienia dla librecisty. —

w Grodnie (Bandtkie. Dzieje K rólestw a Polskie­
go t. II, str. 395). I  na tymże sejmie w  celu w yre- 
staurow ania G rodna uwolniono go od opłaty  
podatków  na la t trzy, prócz podatku  szelążnego 
celnego (akta m agistratu grodzieńskiego). I  w tym  

że roku naznaczony w  G rodnie trybunał skarbo­
w y (vol. Leg. vol. X. f. 157). W  11i76 r. Andrzej 
i B arbara Kotowiczowie kasztelanow ie w ileńscy 
fundow ali kościół i k lasztor Karm elitów  bosych.

P ierw szy sejm  w  Grodnie odbył się 1678 r. pod  
laską Franciszka Sapiehy koniuszego lit. i trwał 
od d. 15 grudnia do d. 4 kwietnia 1679 r. N a 
tym  sejmie gdy między w ielu innemi ważnemi 
spraw am i radzono o wojnie Tureckiej, zostawio- 
nem zostało to zupełnie do rozsądku kró la Jana 
Ulgo, co ma czynić, gdy przez to może obiezpie- 
czyć kraj i zasłużyć na to że rzeczpospolita ko­
ronę potom stw a jego zostawi (Bandtkie t. II str. 
414). W idać jed n ak  że Grodno w tym  czasie po 
długich klęskach w  nędznym  zostaw ało stanie, 
gdyż w ielu posłów  w yjechało przed zakończe­
niem sejmu dla braku  i niew ygody pomieszkali. 
Drugi sejm z kolei odbył się w  T688 r. w  p rzy to ­
mności kró la Jan a  IHgo, żony jego  M arji-Kazi- 
miery, licznego dw oru i w ielu posłów  zagranicz­
nych. Pięć tygodni upłynęło na  kłótniach i nie­
snaskach posłów  i panów , pochodzących najw ię­
cej z pow odu in tryg  królowej, skończyło się na 
tem, że sejm ten  zerwanym  został przez D ąbrow ­
skiego posła  wileńskiego i Tokarzew skiego przed  
obraniem naw et marszałka. Podobnież zszedł i 
następny sejm w Grodnie p o d  laską m arszałka 
M ichała K irszensztejna p isarza polnego litew­
skiego 31 grudnia 1692 r. poczęty, a 12 lutego 
1693 zerw any (Bandtkie t. II, str. 462). Za pano­
wania k ró la  tego na restaurac ją  zamku grodzień­
skiego konsty tucją 1673 r. przeznaczone było 
3(',000 złotych z podatków  extraordynaryjnycli. 
W  J676 i 1677 latach  naznaczeni byli osobni 
kommissarze dla rozgraniczenia ulic, placów , ra ­
dzono nad napraw ą domów. W  latach  1678, 
1685 i 1690 obowiązano miasto ra tusz zbudować, 
łaźnie i rzeźnię m ad Niemen lub n a  H orodnicę 
przenieść (vol. Leg. V. f. 625 i 821).

AV listopadzie 1705 r. A ugust Hgi podczas 
bytności w Grodnie P iotra W ielkiego zwołał radę 
senatu, w  której przymierze z K ossją i wszystkie 
postanow ienia stanów  rzeczypospolitej podczas 
pobytu  królewskiego w  Saxonji potwierdzone, 
wszystkie zaś rozporządzenia stronników  Lesz­
czyńskiego unieważnione zostały, i na ty ch  osta t­
nich naznaczono sądy i kary. Uchwalono podatki 
i nowe zaciągi w ojska i pozw olono bić now ą m o­
netę. Po skończonych naradach  w yjechał P io tr 
W ielki do Rossji, zostaw ując A ugustow i dow ódz­
two nad  wszystkiemi swemi wojskam i. Nie długo 
jed n ak  dał na siebie czekać K arol XII, gdyż nie- 
zważając na straszne m rozy stanął 15 stycznia 
1706 r. pod  Grodnem. Lecz widząc niepodobień­
stwo zdobycia mocno ufortylikowanego stano­
wiska, po kilku inałoznaczących utarczkach 18 
stycznia odciągnął z wojskiem ku W ilnu. K orzy­
stając z tego A ugust w yjechał zaraz z G rodna do 
W arszaw y z jazd ą  saską i dragonam i rossyjskie- 
m i, zostawiwszy dowództw o nad  pozostałymi 
wojskami feldmarszałkowi Ogilwi. T en  wódz długo 
się utrzym yw ał w Grodnie pomimo braku  żyw no­
ści, wszelkiego rodzaju niedostatków  i chorób, i

ledwo w lutym  1708 r. dostało się Grodno K aro ­
lowi prawie bez oporu.

Po uspokojeniu kra ju  pierw szy sejm odbył się 
w Grodnie w 1718 p od  laską K rzysztofa Zawiszy 
starosty  mińskiego, tem pam iętny że na nim w y­
rzucono z koła poselskiego Piotrowskiego posła 
wieluńskiego dla tego że był dyssydentem . W r. 
1726 odbył się sejm w Grodnie na  którym  między 
innemi ważnemi sprawami rozbieraną była spraw a 
o sukccssję kurlandską: August życzył widzieć na 
xięztwie kurlandskiem  naturalnego syna swego 
M aurycego de Saxe, rzeczpospolita zaś chciała 
K urłandję wcielić do korony (Bandtkie t. II, str. 
498) lecz nie spełniły się ani życzenia króla, ni 
też stanów.

Teraz w ypada nam opisać epokę rządów w m ie­
ście podskarbiego litewskiego Tyzenliauza, chcąc 
opisać j ą  o ile można najszczegółowiej poświę­
cimy je j przyszłą naszą korrespondencją .

J. Meli Is hi,

Siorresp ondencja z  Berlina.
Dnia 18 Stycznia 1858 roku.

R egularne spraw ozdania z Berlina na  rok  bie­
żący, oprzeć na dziejach ostatniego miesiąca w  u- 
biegłym, będzie podobno najstosowniej. Jes t to 
wprawdzie przedm iot już  trochę wczorajszy, ale 
niebardzo to mnie odstrasza, bo grudzień tutaj ze 
w szystkich miesięcy najinteressowniejszy, a prócz 
tego opowieść moja, ze względu na znaczne opó­
źnienie, będzie ja k  najkrótszą.

Jedyne chwile, w k tó rych  ociężały i spokojny 
Berlin samodzielnie robi się nader ruchliwym , je s t 
to czas przed i około Bożego Narodzenia. P rzy­
biera on przez drugą połowę grudnia zupełnie 
niezwyczajną, jak ąś  odświętną barwę, w  której 
zaledwie spostrzedz się daje podobieństw o z nor- 
malnem jego usposobieniem, a k toby  i wieki prze­
s ia d u ją c y  Berlinie, corocznie drugiego grudnia 
wyjeżdżał, a drugiego stycznia pow racał, zawsze 
tylko przez pół mieć będzie wyobrażenie o tu te j­
szym świecie. W ielkie odmiany sprow adza Boże 
Narodzenie, jedyne ogólnie narodow e święto, co 
je  niemieckie plem iona po całej kuli ziemskiej 
z największą obchodzą uroczystością, pow iąza­
w szy przed wieki za natchnieniem  kościoła clirze- 
Ścjańskie z n a c a o n io  t o g o  dnia, z  jćtLinae staio-gor- 
mańskim obrządkiem. Z tąd  to  święto, po w szyst­
kich kościołach chrześćjańskich za jedno  z naj­
większych uważane, w Niemczech przew agą na- 
rodow o-obyczajow ycli pamiątek, przysłania swe 
wielkie kościelne znaczenie.

W śró d  jarm arku  gwiazdkowego, k tó ry  połow ę 
m iasta ciżbą sw ą zapełnia; w śród jeżących się 
w ierzchołków młodej św ierczyny i jedliny, k tóre 
przeznaczone n a  gwiazdkowe drzewka, nie dla sa­
m ych tylko dziatek uciechy, bo i dorośli a bez­
dzietni koniecznie je  mieć muszą, gęstym  lasem  
zalegają w szystkie po ulicach zakątki; w śród  pię­
trzących się w ystaw  wszelkiego rodzaju p rzed ­
miotów, na k tó rych  dobór, byle tylko na upom in­
ki stosow nych, całoroczna praca się składała; 
w śród gorączkowego obiegu ; drobnej gotówki i 
nieustającego gw aru handlowego; w śród  tego 
wszystkiego nie łatwo tudosłyszyć odgłosu dzwo­
nu lub śpiewu kościelnych hymnów, ile że ani 
obrządki protestanckie w ielką się żywością lub 
blaskiem nie odznaczają, ani lud  berliński pomi-

A  zresztą podobno Moniuszko sam juz sobie 
nowe libretto zamówił, on zaś pewnie wie 
najlepiej czego mu potrzeba.

Jakoś od nowego roku coraz więcej słychać 
o wydaniach illustrowanych; donoszono nam 
nawet o dwóch przedsiębierstwach tego rodza­
ju które mają już być w zawiązku. Dobrych 
przedmiotów i rysowników nam nie brak, a 
ponieważ i o zakładzie drzeworytniczym do­
bre czynią nadzieje, to może być że choć raz 
przyjdziemy do tego rodzaju publikacji na miej­
scu obrobionych, których potrzeba dawno czuć 
się dawała. Dla malarzy naszych, którzy o- 
gólnie skarżą się na stagnację w rozkupywa- 
niu obrazów mogło by to być nie m ałą pod­
porą.

Otwarcie wystawy urządzonej przez panów 
Zmyoski i Tabachi, ma już wkrótce nastąpić. 
Obrane już kutemu stosowne miejsce w domu 
pana Stanisława Koseckiego przy ulicy Ma- 
zowieckićj. — Mieliśmy sposobność oglądać 
w tych dniach kilka obrazów sprowadzonych

z zagranicy przez tych panów. Znajdują się 
tam pomiędzy innemi utwory pp. Bourc’a zAn- 
twerpji, Kohen a z Hanoweru, Verburg’a zRot- 
terdamu, Altmanna i Waldmiillera z Wiednia. 
Tego ostatniego w szczególności nie wielki o- 
brazek przedstawiający małego żebraka, wy­
borny w pomyśle i wykonaniu. Praw da nie­
słychana; ręka którą ów chłopak wyciąga 
przed siebie sięgając po jałmużnę, zdaje się 
że wyskakuje z płótna, a i wyraz twarzy wy­
bornie uchwycony. Jest tam i kilka innych 
niepospolitej wartości obrazów o których na 
czasie damy sprawę. Dziwi nas jednak, iż ża­
den z naszych artystów nie skorzystał dotych­
czas z tej sposobności która im się sama na­
stręcza. Wszakże wystawcy żadnej od nich 
nie wymagają opłaty, a nie powinni się lękać 
porównania, bo przedmioty obrabiane przez 
nich, zawsze będą sympatyczniejsze dla ogółu.

D o d a tek  do Nru '25 Kroniki.



mo przykładów  daw anych z góry, szczególną, się 
nie zaleca bogobojnością. Są tu  między ludem 
rodziny liczące niemało głów różnej płci i wieku, 
k tóre się z’adnego nie trzym ają wyznania i w  zu­
pełnej się w ychow ują bezreligijności, a przecież 
w ilją Bożego Narodzenia z tą  sam ą obchodzą u- 
roczystością, co i sam pobożny dom panujący, 
z tą  jedyn ie różnicą, że w królewskim  zamku w e­
sele narodowego święta łączy się ze wspomnieniem 
kościelnych pam iątek, a tam ani myśl, ani w yo­
brażenie o nich nie postoi, i tylko owe wigilijne 
drzewko jodłow e, jaśniejące bogatem  oświetle­
niem, upadające p o d  ciężarem orzechów, cukrów , 
jabłek, a rzucające nie cień ale światło na rozpo­
starte  u  sw ych stóp podarki, przypom ina swą 
nazwą drzew ka Chrystusowego, dawniejsze p o ­
wiązanie obyczajów narodow ych z m yślą ko­
ścielną.

Tegoroczny obchód gwiazdki nie odznaczał się 
ani tu, ani też w ogóle w Niemczech, szczególną 
świetnością, na której z każdym rokiem traci. 
I  jakże żądać od grzybiejącego świata, k tóry  w e­
dle nieprzepartych ustaw  natury , im żwawiej na­
byw a doświadczenia i rozumu, tem oczywiście] 
traci zasoby poezji; jakże odniegożądać, byz dzi­
siejszą spokojną swą rozw agą, z tem rozpaczli­
wie jasnem  pojmowaniem rzeczywistości, zdoby­
wał się na  wielki zapał dla poezji, kiedyś w bu­
rzliwej młodości tak  mu ukochanej? W szakże da­
leko więcej ujmy, niż to niewstrzym ane zastyga­
nie naszego wewnętrznego ciepła, zrobiły tegoro­
cznej gwiazdce zewnętrzne okoliczności, a miano­
wicie owa kryzys finansowa, trochę krytyczna zi­
m na febra, co nam w dziewiętnastem stuleciu za­
stąpiła gwałtowne w strząśnienia dziś niezwykłych 
nerw ow ych gorączek. Berlin raz tylko do roku 
je s t  rozrzutnym  i  m arnotraw nym , raz tylko do 
roku przeznacza i czas i pieniądze zabawie (rze­
czywiście pieniędzy nie traci, bo ich ani nie w y­
wozi, ani nie w ysyła, tylko z większą szybkością 
puszcza w  obieg między swemi) —  a to wszystko 
na gwiazdkę. Ż tąd wszyscy, co liczyć mogą na 
szczególny pokup sw ych wyrobów , o tym  czasie 
stara ją  się być zaopatrzeni ja k  najobficiej, a są 
naw et gałęzie przemysłu, jaknp. zabawki dla dzie­
ci, zbytkowe fraszki dla dorosłych, cukiernie, xię- 
garme, kuire przez cały rok składają odpowie­
dnie zasoby na pokup gwiazdkowy, od którego 
często całoroczna exystencja mianowicie d ro ­
bnych  przedsiębierców  tego rodzaju, zależy. Jak ­
że więc srodze takie widoki zawiedzione zostały, 
gdy połow a praw ie tu tejszych mieszkańców, u- 
cierpiawszy pośrednio lub bezpośrednio od tego 
uraganu, co zawiał od am erykańskich brzegów, 
nie wesele i zbytki, ale wspomnienie doznanych 
klęsk i smutne widoki na przyszłość miała w gło 
wie, a w  ręku  kredkę oszczędności. A gdy jesz ­
cze na  dobitkę, w  ostatnie dwa dni przed pier- 
wszem świętem, dni, w k tórych  w rzaw a świątecz­
nych zabiegów najwyższej sięga potęgi, niebo 
rzęsistym  deszczem nawiedziło Berlin, natenczas 
wesele i dobry hum or, pomimo dostatku parasoli, 
na  dobre się pochowały, a zamkowy dziedziniec, 
k tó ry  główną przem ysłowość gwiazdkowego ta r­
gu z szczególnem zamiłowaniem dla najskrom niej­
szych właśnie zbytków  najuboższej ludności, tuli 
corocznie pod  swemi opiekuńczemi skrzydły, mu­
siał spokojnie patrzyć na gwałtowny popłoch ku­
pujących, a co gorsza, na straszne zniszczenie, 
które rozdąsany N eptun tak  hojnie spuszczał na 
lalki, cukry, pierniki i inne przedmioty, z nawiga­
cją nie obeznane. Otóż to  dla czego gwiazdka te­
goroczna wrcale tutaj ponurą przybrała postać, 
chociaż je j na rozmaitości nie zbywało.

O tej ostatniej pamiętały szczególnie teatra, 
a mianowicie Koeuigstaedtisclier. T en  od lat 
kilku pod  dyrekcją niejakiego W allnera, co nie­
gdyś w Poznaniu z niemałą pociechą rodow itych 
xięztwa mieszkańców teatru  niemieckiego u trzy­
mać nie zdołał, szczęśliwem trafianiem w kapryśny 
smak publiczności, ja k  najlepsze robi interesa i 
coraz sobie większą przychylność zaskarbia, w y­
zyskując zręcznie ociężałość i nieudolność inten- 
den tu ry  zamożnych królew skich teatrów . Otóż 
na gwiazdkę dyrektor W allner dla urozmaicenia 
tak  przyjem ności swych klientów  ja k  i docho­
dów swej kassy , sprowadził z P aryża francuzkie 
tow arzystw o dramatyczne', k tóre sztukami jak  
Dame aux Camelias, Fiam m ina, L ’lioneur et l ’ar- 
gent, ale więcej daleko niezatartym  jeszcze ni 
w  Niemczech, ni we wschodniej Europie urokiem 
francuskiego języka równie zbawiennym jak  w szy­
stkie inne wpływ y rozwiązłego francuskiego dwo­
ru  w  siedemnastym wieku, a najbardziej mistrzow­

ską harm onją w  pojm owaniu ró l i wrodzonym  
Francuzom  talentem  do komiki i lżejszej drama- 
tyki w  ogóle, znęcało do (maluczkiego niew ygo­
dnego teatrzyku w  ubogiej odległej części m iasta 
wyższe i najwyższe tow arzystw o berlińskie, nie- 
wyłącząjąc członków panującej rodziny. I po 
ciemnych wązkich uliczkach, po k tórych  zaledwie 
czasem mizerna dorożka się powlecze, toczyły się 
co wieczór wspaniałe bogaczów kolasy  z niema- 
łem zmartwieniem pan a  H uelsena intendenta n a­
dw ornej tutejszej sceny. Ale ani m istrzow ska gra 
w esołych i zręcznych francuzów, ani żarciki trzech 
karłów , co razem  jako  artyści dram atyczni na 
innym podrzędnym  teatrze bawić usiłują mniej 
wym agającą publiczność, niezdołały wywołać p o ­
wszedniego w esela na znękane oblicze i dopiero 
w  rocznicę św. S y lw estra , gdy się już zbliżała 
ostatnia tak  złowieszczego roku  godzina, zaczęto 
nie mało nabierać otuchy, w błogiem prześw iad­
czeniu, że w szystko będzie dobrze, ja k  tylko złe 
minie, a czemużby z odmianą liczby w kalendarzu 
i zmiany zajść nie miały w pom yślności ludzkiej? 
T o też około północy Berlin cały jak  za białego 
dnia w poehm urnem  świetle xiężyca tumanił się 
z swą wesołością po ulicach, krzyczał wszystkim 
w uszy rubasznie a czasem i gburow ato »Prosit 
Neujahr« a potem  w racał do domu, w ychylał kie­
lichy i szukał dobrej wróżby na przyszłość.

Przecież to nigdy nietrudno śmiertelnym p o ­
kusić się o chętkę przejrzenia przez tajemniczą 
zasłonę ju tra , a cóż dopiero tam, gdzie ja k  w B er- 
łinie to ju tro  tak bogate w przewidywane ale i 
niepewne nowości?

Dalej w końcu stycznia Xiążę F ryderyk  W il­
helm, syn Xięcia Pruskiego, pośredni czy bez­
pośredni dziedzic tronu, wejdzie w śluby małżeń­
skie z Xiężniczką Angielską, najstarszą córką 
Królowej W i elki ej Brytanji, i w pierw szych dniach 
lutego wprow adzi swą m łodą małżonkę do sto­
licy, a na przyjęcie ich robią się tu  przygotow ania 
z przepychem  i okazałością, o jak ich  P ru ssy  da­
wno nie słyszały. I te uroczystości nadzwyczajne 
z niecierpliwością tu  oczekiwane.

WIADOMOŚCI ZAGKAMCZNR
T e l e y r sm m  y .

L o n d y n  23 S t y c z n i a .  Ich  Królewskie 
W ys. X iąże i X iężna Prnscy, wczoraj w tow a­
rzystwie Królowej oglądali przygotow ania do u- 
roczystości ślubnej w pałacu St. Jam es, a nastę­
pnie zwiedzili galerję narodow ą. Dziś spodziewa- 
my się przybycia Xięcia F ryderyka W ilhelm a p ru ­
skiego.

P  a r y  ż 23 S t y  c z n i a. Dzisiejszy Mo ni! rur 
zawiera małą wzmiankę o środkach przedsięwzię­
ty ch  ze strony  Belgji.

M a r s y  l j  a 21 S t y c z n i  a. Otrzymaliśmy 
wiadomości z K onstantynopola 15 b. m. P o rta  
zajmuje się uformowaniem armji D unaju.

Am bassador perski Feruk Chan oczekiwać bę­
dzie w K onstantynopolu, rozstrzygnienia kwestji 
w  przedm iocie granicy turecko-perskiej.

Spodziewamy się tu  niejakich zmian w gabi­
necie.

M a d r y t  i 9  S t y c z n i  a. Xiąże M ontpen- 
sier, został mianowany jenerał-kapitanem  w ar­
mji hiszpańskiej.

L i z b o n a  18 S t y  c z n i a. K ontrak t ślu­
bny J. Kr. Mości K róla dom Pedro z Jej Xiążęcą 
W ysokością Xiężniczką Hohenzollern, został dnia 
wczorajszego na tajnem  posiedzeniu Izby depu to­
w anych zatwierdzony.

K o p e n  h u g  a 41 S t y  c z n i a. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady  państw a, prezydujący do­
niósł ze w szyscy czterej pi-zez członków zgroma­
dzenia stanów  holsztyńskich, nowo w ybrani de­
putow ani, nie przyjęli tego m andatu.

K o n s t a n t y  n o p  o 1 16 S t y  n z n i  a. Sze- 
ik ul Islam  i wielki mistrz artylerji Ahm et Fethi 
pasza zachorowali. Poseł angielski p rzy  dworze 
perskim  sir M urray, leży także niebespiecznie cho­
ry  w Teheranie.

A l e x a n d r j a  17 S t y c z n i  a. D epesza 
z K alkuty  25 Grudnia donosi, że pułkownik Seaton 
m aszerujący z Delhi w d. 11 i 15 b. m. pobił p o ­
wstańców w bliskości, tego miasta. Pow stańcy 
stracili 750 ludzi, cały swój obóz i 15 dział. S tra­
ta  anglików była bardzo mała. Kom unikacja mię­
dzy Bombay i K alkutą je s t przyw rócona.

Inna depesza z K alkuty  z tejże daty  donosi, że 
11 pułk  jazdy  krajow ej zbuntow ał się i dezer- 
terow ał.

T u r y n  21 S t y e  z  n i  a.  Gazette Piemonte-

se donosi, że dziennik radykalny  la Ranione zo­
stał skonfiskowany, z pow odu korrespondencji 
z P aryża tyczącej się obrzydłego zamachu z d. 14 
b. m. T o  skonfiskowanie, mówi dziennik urzędo­
wy, je s t spełnienieniem obowiązku, hołdem odda­
nym m oralnem u uczuciu ludności.

— Ju tro  odprawionem zostanie Te Drum, za­
mówione przez tutejsze poselstw o francuskie.

( Independence Relge.) 
F R A N C J A .

Paryż 21 Stycznia. W czoraj było zgromadze­
nie dyplom atyczne i przedstawienie cudzoziem­
ców, przed balem w Tuileries.

Xiąże Lichtenstein którem u Cesarz austrjacki 
polecił złożenie powinszowania Cesarzowi N apo­
leonowi, wczoraj podobno przyjechał do Paryża. 
Xiąże ten je s t krewnym xięcia de L ig n e , prezesa 
senatu  belgijskiego.

W iadom o że w dniu 25tym b. m. m a być w am- 
bassadzie angielskiej wielki bal z pow odu zaślubin 
xiężniczki W iktorji z xięciem Fryderykiem  W il­
helmem pruskim. Cesarstwo Iclimość m ają być 
obecni na tej zabawie.

W szystkie oczy ciągle są zwrócone prawie nie­
podzielnie ku śledztwu w sprawie zamachu 14go 
stycznia i do tąd niepodobna oświadczyć się wzglę­
dem prostego lub skomplikowanego charakteru  
tej spraw y. Jednoczesne inazzinioskiezamięszanie 
w Ankonie, jeśli doniesienia o tem są prawdziwe, 
rozmaite pogłoski jakie biegały na  prow incjach i 
kilka słów przedw czesnych o tym  zamachu, jakie 
dały się słyszyć w Hannowerze zu stpodobuo  ko­
misantów handlow ych francuzkich, i mnóstwo 
innych sym ptomów k tórych  tu  nie moglibyśmy 
wyliczyć, zdają się nadaw ać jakieś rozgałęzienie 
temu obrzydłem u spiskowi. Ale właśnie ta mno­
gość wskazówek może zmylić wszelkie usiłowania 
sprawiedliwości i być może że w szystko ograni­
czy się na  czterech głów nych oskarżonych, k tó ­
rych  nazwiska znane są od początku. Prawie 
wszystkie osoby aresztow ane w pierw szych dniach 
po zamachu, zostały w ypuszczone na wolność. 
Rudio podobno złożył najzupełniejsze zeznanie. 
On sam rzucił dwie bomby, Orsini jednę i przy tej 
został skaleczony. Ani Orsini ani Pierri nie chcą 
«ię do niczego przyznać, pomimo niezaprzeczo­
nych dow odów  przeciw nim jaw nie świadczących.

W ina Orsiniego szczególnie dowiedzioną je s t 
tym faktem, że obok bomby k tó rą  położył na tro- 
toarze ulicy Rossini, po chybieniu zamachu, zo­
stawił tam sztylet i rewolwer, zupełnie takie sa­
me ja k  te, które znaleziono przy Pierrim, a na 
k tórych  były ślady krwi z rany k tó rą  poniósł. 
Orsini i Pierri zachowują dużo przytom ności u- 
mysłu i śmiałości, do tego stopnia, że ten ostatni 
konfrontow any z pp. C arron i Devisine w obe­
cności prefekta policji, skarżył się na pana Devi- 
sme, za niedokładność broni, k tó rą od niego ku ­
pił, aby mieć pozór wzięcia je j w rękę. Na szczę­
ście, zamiar jego (jeśli miał jaki) został odga- 
duiony i tym razem nie powiódł się.

Goinez zdaje się być zupełnie podrzędną oso­
bą. R apport pp. Carron i Devisme względem bomb 
uży tych  przy zamachu, już je s t gotowy i w  kon­
kluzji oświadcza, że każda z nich mogła zranić o- 
koło 100 osób.

—  Mówią, że rząd sardyński ostrzegł nasz ga­
binet, iż włosi gotują jakiś nikczemny zamach. 
P ierri był śledzony w Belgji, ale zdołał ujść czuj­
ności policji, udaw szy się do Francji przez 
Lille.

—  Orsini, ja k  się dowiadujemy, zerwał z Maz- 
zinirn w epoce zamachu Pisacane, oskarżał bo­
wiem tego ag itatora o tchórzostw o i ukrywanie 
się w cieniu, a wysyłanie innych w miejsca nie­
bezpieczeństw.

— Zdaje się, że spraw a zamachu rozpocznie 
się przed sądem w pierw szych dniach lutego.

(Independence Betge)
II  I S Z P  A N J  A.

Madryt 6 Stycznia. Iberia ważny organ stron ­
nictwa wysoko progresistow , wyraża się w n as tę ­
pujący sposób względem upadłego gabinetu.

nOstatni gabinet nikogo samowolnie nie aresz­
tował, nikogo nie kazał uwięzić za przestępstw a 
polityczne, nikogo nie skazał na wygnanie, niko­
go nie rozstrzelał, okazał on się tolerującym  dla 
prassy . Nie przeznaczył dla swego kaprysu sześć­
dziesiąt miljonów na kupno zgniłego zboża, nie za­
warł pożyczki Mires; nie nakazał nadzwyczajnego 
poboru rekrutów , nie usunął en m asse urzędni­
ków publicznych ja k  to uczynił N arvaez w czasie 
piastowania władzy. I dla tego upadł. Jako pra­
wi przeciwnicy, uważamy za prawdziwą przyje-



mność oddać sprawiedliwość ludziom [którzy od­
sunęli się od władzy i oświadczamy z’e oni z całe­
go swego stronnictw a byli ludźmi najgodniejsze- 
mi, najpoczciwszemi i źe ich przeszłość zasługiwa­
ła na pow szechny szacunek.«

Cała p rasa liberalna, naw et krańcow a, oddaje 
sprawiedliw y hołd członkom ostatniego gabinetu. 
Jest to fakt rzadki w Hiszpanji i godny zastano­
wienia. Panowie M on, Armero, Bermudez de 
Castro, mają przed sobą przyszłość i jeśli Iliszpa- 
nja wyjdzie szczęśliwie i cało z cięz’kich prób ja - 
kie jej gotuje reakcja, królow a Izabella nie będzie 
się wahała, odwołać się znowu do poświęcenia 
się ludzi którzy opuścili władzę przez zbyteczne 
uczucie delikatności.

Czytamy w Łupania: Liczne aresztow ania zosta­
ły  tu  dokonane. Mówią źe u osób aresztow anych 
znaleziono listy  z W alencji objawiające zamiary 
pew nych exaltow anych ludzi, zgromadzenia się 
w Madrycie dla wywołania zawichrzeń. Osoby 
skompromitowane znane są ze swoich dem okra­
tycznych idei. Nie obawiamy się jednak  żeby gar­
stka szaleńców potrafiła zakłócić porządek silnie 
ustalony.

Biegały wieści o śmierci xięcia Yitorji (Esparte- 
ra) który wprawdzie przebył ciężką słabość, ale 
znów je s t zdrów  zupełnie. (Ind?. Helg.)

I N D J E .
Bombay 24 Grudnia. Służba pocztow a łącząca 

nas z E uropą ma od nowego roku uledz ważnym 
zmianom. Dwa razy w miesiąc odchodzić będzie 
poczta z Bom bay do E uropy i nawzajem, i dwa 
razy z K alkuty, ta k  źe Indje będą miały koinmu- 
jiik ac ję  z E uropą co tydzień. Dziś pierwszy raz 
odjedzie poczta według nowego planu, możemy 
zatem podać tu  n iektóre wiadomości otrzym ane 
W c‘4gu sześciu dni upłynionych od ostatniej p o ­
czty.

Nasze komunikacje z K alkutą ciągle są przer­
wane, co możemy z pew nością przypisyw ać p o ­
wstańcom, którzy musieli zająć pozycje w po­
średnich okręgach. D la tego wiadomości z L uck­
now i Cawnpore są rzadkie i z dawnej daty. W  po­
przednim liście mówiliśmy o zwycięztwie oduie- 
sionein d. G .Grudnia nad kontyngensem  Gwalior, 
powiadujemy się teraz, źe po bitwie sir Golin 
Campbell ścigał pow stańców  na drodze do Calpee; 
aby nie zostawić Caw npore odkrytem , jenera ł na­
czelnie dow odzący wrócił następnie tą  sam ą d ro ­
gą) zostawiając jenerałow i G rant ściganie nieprzy­
jaciela z częścią jazdy. Jenerał G rant doścignął 
powstańców w S eryghur i po półgodzinnej walce 
rozproszył ich i zabrał 15 dział, żG wozów i w iel­
ką hość amunicji.

E ° tern zwycięztwie kontyngens z Gwalior k tó­
ry' przez niejaki czas podw ajał ważność pow sta­
nia, może być uważany za zniszczony. Przypom i­
namy sobie źeradźahz Gwalior, czynił wszystko co 
było w jego mocy, aby odwrócić wojsko od jego 
buntowniczych zamiarów; po w yczerpaniu śro d ­
k i  rady, uciekł się naw et do siły, ale nie zdołał 
ściągnąć pow stańców  do posłuszeństw a. K ontyn­
gens ten w  chwili wyruszenia składał się z siedmiu 
pułków piechoty, dw óch jazd y  i czterech baterji 
artylerji, nietylo zatem ta  siła była groźna liczbą, 
jak karnością i fanatyzmem. Należy zatem winszo­
wać bardzo jenerałow i sir Colin Campbell pobicia 
tego korpusu; je s t  to zwycięztwo pozw alające 
prawie zapomnić nieszczęśliwej spraw y jenerała  
W indham.

-W szystko co dotąd dowiadujemy się o nieszczę­
śliwej bitwie '27 listopada, aż nadto potw ierdza 
zupełną porażkę anglików. Namioty żołnierzy, a- 
inunicja, bagaże i srebra oficerów, w szystko stało 
się łupem pow stańców . W szyscy  jednozgodnie 
potępiają postępow anie tego jenerała , którego nie- 
czynność sprow adziła tę klęskę. Zapewniają, źe 

jenerał W indham  z rozkazu sir Colina zostaje pod 
aresztem i zostanie staw iony przed sądem w ojen­
nym. K to chce ocenić ile szkody przyniósł angli­
kom ów dzień pod Nawabgunge, niech tylko p o ­
słucha co mówią krajow cy, względem tej spraw y. 
Ci naw et którzy przychylni są sprawie angielskiej, 
doznają niejakiego zadowolnienia ze zwycięztwa 
odniesionego przez ich rodaków  nad europejczy- - 
kami. Ale zresztą złe już się stało, i na uic się nie 
p rzyda ubolewać nad niem. Oby przynajmniej ten 
w ypadek posłużył za naukę naczelnemu wodzowi, 
żeby na przyszłość więcej był względnym w  w y­
borze olfioerów, którym  powierza obronę odoso­
bnionej jakiej pozycji. Niech tylko zdarzą się dwie 
lub trzy  takie klęski jak  sp raw a W indham , a n a­
praw dę będziemy musieli na nowo podbijać Indje. 

Mamy niejakie wiadomości od kontyngesu gur-

kasów, na k tórych  czele postępuje Dżung Boha- 
hor. l e n  kontyngens w d. 2 Grudnia znajdował 
się już  w Segoulien, sk łada się z 9000 żołnierzy i 
tyluź niefrontow ych, to je s t ludzi od pociągów. 
Ci ostatni zbrojni są nożami i w potrzebie mogą 
oddać takie same usługi jak  żołnierze. K orpus ten 
będzie zatem bardzo użytecznym  anglikom. Ale 
z drugiej s trony  je s t  to niew ygodny sprzym ierze­
niec. Ludzie ci prow adzą wojnę zupełnie nie na 
sposób europejski, tylko na sposób azjatycki. 
To je s t  że nieograniczają się na walczeniu prze­
ciw zbrojnemu nieprzyjacielowi, ale rozciągają 
wojnę do całego kraju przeciwników. Po dzielnej 
walce sieją zniszczenie i rabunek w chatach  spo- 
kojnych mieszkańców. N aturalnie żaden jenerał 
angielski nie będzie chciał mieć takich tow arzy­
szy i potrzeba będzie powierzyć ich zupełnie iu- 
stynkow i własnemu i udaw ać źe nie wiemy o tern 
czemu zapobiedz nie będziemy w możności.

Żołnierze 34 pułku krajow ego k tóry  się zbun­
tował, jak  to doniosłem w poprzednim liście, zw ró­
cili się ku M orypore. T rudno  bardzo będzie do­
ścignąć tych  buntowników, którzy dla uniknienia 
czekającej ich kary, unikają wielkich dróg i prze­
nieśli się w zarośla przedstaw iające bardzo trudny  
przystęp  regularnem u wojsku.

W ażnym  chociaż miejscowym tylko tutejszym  
wypadkiem, je s t  zmiana redakcji dziennika Ham- 
bay Times. Głównemi akcjonistami tej publikacji 
są bogaci krajow cy, którzy dotychczas ani się p y ­
tali o polityczny kierunek tego dziennika. Ale o- 
becnie usunęli oni naczelnego redaktora, zapewne 
dla tego, że dziennik zbyt energicznie broni sp ra ­
w y angielskiej. Mimo to akcjoniści zapewniają, źe 
dziennik nie zmieni kierunku swojej polityki, cze­
mu łatwo można wierzyć, przypuszczając, że ci 
panowie nie zechcą, aby ich pismo padło pod cię­
żarem kar pieniężnych i innych. Nie ulega w ąt­
pliwości, źe dziennik któryby w obecnej chwili 
chciał choćby w najum iarkow ańszy sposób s ta ­
nąć na stronie Indjan, m usiałby upaść w walce. 
Dziwimy się zatem i nie umiemy odpowiedzieć so­
bie na to pytanie, co może znaczyć środek użyty 
względem doktora Broist. W ,każdym  razie je s t to 
now y rodzaj objawienia ducha frondy, między 
znaczniejszemi krajowcami indvjskiemi.

W edług wiadomości z K alkuty  posiłki p rzysła­
ne już  z E u ro p y  w ynoszą 23,000 Judzi. Jednakże 
ann ja  operacyjna jenerała  Campbell bardzo in a lo  
skorzystała do tąd  z tych posiłkow. Środki bespie- 
czeństwa są bardzo niedostateczne, a prócz tego 
klimat okropnie niszczyszeregi now o-przybyw ają­
cych. ' " (Seue Pr. Ztg.)

W Ł O C H Y .
Ii z i/w 13 HI ycznia: Wielki ruch  w sferze urzę­

dowej w yw ołany przez święta Bożego Narodzenia, 
nowego roku i 1 rzecli Króli, uspokoił się nareszcie.

Hrabia de la  Minerva, znajduje się tu  od p o ­
czątku roku, d la  prow adzenia interessów  Sardy- 
nji. Jego poprzednik m argrabia Migliorati, w yje­
chał w dniu Gtym b. m. na swoją now a posadę do 
Hagi.

Osobiste stosunki między Jego Swiętobliwością 
i królem  sardyńskiem, znowu się polepszyły od 
czasu przybycia tu kapelana króla W iktora Em- 
manuela, xiędza Stellardi. Papież udzielił mu dłu­
gie posłuchanie i dał mu piękny podarunek. Głó­
wnym celem tego przybycia je s t przeniesienie do 
T urynu  zwłok jednej xięźniczki Sabaudzkiej, F e­
licyty, pogrzebanej w kościele Św iętych A posto­
łów; ale przy tej sposobności pozwolono sobie 
wycieczek na pole polityczne. Pan S tellardi wię­
cej nioże przyłożył się do- załatwienia nieporozu­
mień, niż wszystkie ainbassady urzędowe przysła­
ne z Piemontu.

. K ról neapolitański powrócił do G aety przepę­
dziwszy w stolicy dzień Igo stycznia dla przyjm o­
wań urzędow ych. Ale w  dniu Pitym  b. ni. jako 
w rocznicę swoich urodzin znajdował się ju ż  zno­
wu w Gaeta. W  tym dniu Jego Król. Mość skoń­
czył 49 lat życia.

Zajście z Anglją nie pociągnie jak  się zdaje za 
sobą niepom yślnych skutków. W danie się pośre­
dnie Austrji, wszystko załatwiło. Ale aby dać pe­
wien rodzaj zadośc-uczynienia lordowi Palm erston, 
potrzeba będzie może zmodyfiować gabinet. D o­
tychczas usiłowania na tej drodze nie powiodły 
się. Jenerał Filangieri nie chce zastąpić pana F er­
dynanda T ro y a  na czele gabinetu, co mu propono­
wano. Zapewne spróbują kombinacji w której pan 
M urena będzie prezesem  rady. Pan Bianchini 
wziąłby w tedy wydział skarbu, apan  A jossaspraw  
w ew nętrznych i policji. W  tej kombinacji p. Biau- 
chini znany z wybornego dzieła o ekonomji po ­

litycznej, byłby bardziej na swojem miejscu n iż  
w policji, której je s t  dyrektorem  w brew  swoje! 
woli. Zniesie on zapewnie loterję, k tó ra  staje się 
pow szechną nam iętnością w N eapolu i Rzymie.

Turyn tS  Stycznia. H rabia Cavour zagaił obję­
ci© wydziału spraw  w ew nętrznych cyrkularzem  
do w szystkich intendentów. D okum ent ten w obe­
cnej chwili może być uważany za program  jego po­
lityki wewnętrznej.

W ypłaciwszy hołd  żalu i pochw ały swemu po­
przednikowi p. Ratazzi, nowy minister sp raw  w e­
w nętrznych oświadcza intendentom, źe zmiany za­
szłe w składzie osób gabinetu, nie pociągną w ca­
le żadnej zmiany w jego polityce i źe rząd  silnie 
postanowił pozostać umiarkowanym na drodze, 
k tó rą  do tąd  postępow ał z zadowoleniem narodu i 
w pośród dow odów  sym patji całej Europy.

Co do kwestji wyborczej, pan  Cavour tak się 
wyraża:

»Rząd nie pownnien pozostać obcym tem u naj­
wyższemu aktowi życia politycznego narodu, ale 
powinien w ystępow ać w nim środkam i otw arte- 
mi i praweini, uznając za swoich przyjaciół nietyl- 
ko tych  którzy gotowi będą popierać w szystlde 
czyny gabinetu ale i tych, którzy podzielają jeg o  
zasady, którzy postępu ją za temi samemi chorę- 
gwiaini i którzy pragną zapewnić tryum f tej samej 
spraw ie politycznej. Przeciwnicy rządu dlaosiąg- 
nienia swego celu, stara ją  się czernić postępki gabi­
netu i jego zamiary. N a ostatnich w yborach p rzed ­
stawiali rząd i stronnictw o które go popiera jako  
nieprzyjaciół religji, przeciwników kościoła i prze­
śladowców duchowieństwa. P otrzeba koniecznie 
wykazać w tym  względzie najściślejszą praw dę. 
Rząd je s t  przywiązany do religji panującej w k ra­
ju  i nie je s t bynajmniej nieprzyjacielem kościoła; 
przeciwnie gotów  je s t wiernie służyć jego  praw dzi­
wym interessoin i bronić słusznych praw  jego. Ale 
rząd całą silą chce utrzym ać niezawisłość w ładzy 
cywilnej i wolność sumienia, i d la tego nie dopu­
szcza żadnej interwencji duchow ieństw a w sp ra­
wach politycznych i świeckich. S tara się on przy­
wrócić równow agę między religją i instytucjam i 
liberalneini.«

Żałujemy że nie możemy zamieścić w całej roz­
ciągłości ten m teressujący dokument. Intendenci 
w królestw ie wkrótce będą mieli sposobność w pro­
wadzić w politykę instrukcje dane im przez mini­
s tra  spraw  wewnętrznych. W  dniu3cim  lu tego je- 
dynaście kolegjów  zwołane są dla w ybrania de­
putow anych. W ybory  uczynione przez te jed y n a - 
ście kolegjów  w dniu 18tym listopada zeszłego ro ­
ku, zostały unieważnione przez izbę, już to z p o ­
w odu nieregularności, już dla niew ybieralności 
kandydatów  w ybranych. Między innemi znajdu­
ją  się kołegja które na deputow anych w ybrały ka­
noników . (Inrie. lir/ac.)

0  S Ą D Z I E  K O N F E D E R A C J I  G E N E R A L N E J  O B O J G A  
N A R O D Ó W

od roku 1773 do roku 1775.
K onstytucje sejmu extraordynaryjnego W ar­

szawskiego. trwającego pod węzłem generalnej 
konfederacji obojga narodów, zaczętego 19 kwie­
tnia 1773 a w 1775 ukończonego, obejmują u sta­
nowienie sądów  sejmowych ciągłych, kjóre trw ać 
miały przez la t dwa, to jest od sejmu do sejm u 
orolynaryjnego. Czas trw ania tych sądów , został 
wówczas zmieniony, dawniejsze bowiem, o d p ra ­
wiały się jednocześnie z sejmem lub poprzednio, 
a kończyły razem.

' Rodzaj spraw, które roztrzygał sąd sejmowy, 
ja k  niemniej porządek w ich odprawianiu dobrze je s t 
nam znajomy, tak z samych voluminow leguin, ja ­
ko i z dzieł innych autorow piszących o dawnem 
prawie polskiem.

Ale ani iolumina legum, ani żaden z h istory­
ków prawodawstw a, nie objęli między rodzajami 
sądów  w Polsce tego, o którym  inamy tu pow ie­
dzieć, to jes t o sądzie konfederacji generalnej o- 
bojga narodów. Opuściły go współczesne d ru k o ­
wane konstytucje, służące dotychczas za zasadę 
układania dziejów praw, opuścili go, choć n iew ie­
rny powodów współcześni, a za niemi i dzisiejsi 
ich pisarze. A przecież dwuletni przeciąg istnienia 
tak ważnej m agistratury krajowej, powinien był 
zwrócić uwagę, tein więcej źe uchw alony 11 kwie­
tnia 1775 roku sąd sejmowy, b którym  wspomnie­
liśmy na początku, co do swej rozciągłości był 

jak b y  przedłużeniem sądu generalnej konfede­
racji.

Podobne opuszczenia w voluminach legurn, d a ­
ją  się dzisiaj co raz więcej s p o ty k a ć .  N iejeden 
przywilej, nie jedna uchw ała, postanowienie sej-



mu lub nadanie pominięte, — a nieraz właśnie  t a ­
kie. które dla dziejów narodu albo jego  p raw o­
d aw s tw a  ina wysokie  znaczenie, I  nic dziwnego, 
jeżeli wiemy, zle początkow e uchw ały  sejmowe, ob- 
la tow ano  w różnych  miejscach, jak o  to w Me­
t ry c e  koronnej lub litewskiej, w aktach g rodu  
W arszaw sk iego  lub innych, a później dopiero, d r u ­
kow ano  je  pojedynczo, i rozsyłano po ziemiach i 
powiatach. D opiero  w zeszłym wieku, gdy  posta ­
now iono wszystko, co uchw alone  było na sejmach 
zebrać i w ydać  razem, zaczęto gromadzić zewsząd 
m aterja ly  i u tw orzono  z nich dzieło wielkie, ale 
jeszcze nie zupełne, bo to przechodziło możność 
po jedynczych  usiłow ań.

W ięc  i ustanowienie s ą d ó w  generalnej konfe­
deracji w roku  1773, znajome krajowi ja k  o tein 
p rzek o n y w a  ogrom jego  dekretacji. przy nawale 
innych materjalów, równie, a pod względem s to ­
sunków  politycznych więcej ważnych, było po­
wodem. źe milczą o tem volumina legum.

K onfederacja  zawiązana 1(5 kwietnia 1773 roku  
zaraz w dniu swego zawiązania, poleciła m arszał­
kom ustanow ić  ju ry z d y k c ją  sądów  generalnej 
konfederacji, d la  k tó rych  20 kwietnia, przepisała 
oddzielną ordynację.

O tw arcie  sądów  ogłoszono dnia 23 czerwca, a 
pierwsze posiedzenie odby ło  się 9 lipea 1773 ro ­
ku. P o d łu g  więc tej ordynacji,  przejdziemy po ­
rząd ek ,  a ttrybucję  i  postanow ienia  powyższego 
sądu .

K om ple t  jeg o  do w ydania  w yroku , po trzebo­
w a ł jedenastu  członków, to jes t :  dziewięciu k o n ­
sy lja rzy  i dw óch  marszałków, koronnego  i lite­
wskiego. W y ro k i  w y d aw an e  były większością 
głosów, a marszałek n a ro d u  z k tórego w p ro w a ­
dzano  sp raw ę miał ich dwa. Po dw óch  sp raw ach  
z K orony  szła trzecia z Litwy.

Chociaż każdy rodzaj sp raw y , należał do ro z ­
poznania  sądu  generalnej konfederacji, gdy  je­
dnak  nie w ysta rcza łby  czas do osądzenia w szy ­
stkich, postanow iono , że w nim sądzić się będą  
sp raw y  tak  krym inalne j a k  cywilne, następu jących  
kategorji:

1) zbrodnie stanu
2) sp raw y  o nadużycia  i pogwałcenie  sądu  

konfederacji.
3) sp ra w y  o naruszenie i pogwałcenie praw,
4) sp ra w y  o obrazę w ładzy i postanowienia 

sąd ó w  konfederacji, tudzież osób w niej zasiada- 
jących .

5) sp ra w y  publiczne i pryw atne , jak ie  z prawa 
lub  daw nego zwyczaju, poprzednio  na  sądach  
sejm ow ych wnoszone były. j

6) sp ra w y  z urzędnikami nie w yko n y  wającemi 
lub  zaniedbtijąeemi sw ych  powinności, a głównie 
z niedopełniającemi sekretów  i ustaw  generalnej 
konfederacji.

7) sp raw y  osób ukrzyw dzonych , a nie z a d o ­
w olonych  z decyzji, jak ie  zapadły  na icłi p o w ó d z ­
tw o  z kommissarzami furażowemi po w ojew ództ­
wach o przeciążenie i pokrzywdzenie .

8) sp raw y  wszelkie praw em  nie zastrzeżone, 
n ieprzeprow adzone a objaśnienia  i rozsądzenia  
wy magające.

9) sp ra w y  ze skarbem , z pod przepisów koni- 
missji sk a rb o w y ch  prawem  wyjęte.

10) sp raw y  o zniesienie lub  wyrzeczenie kon- 
demnat, banicji, infamji,— oraz takie które zw szy -  
stkiemi rodzajam i wyżej pow ołanych  spraw , mia­
ły jak i  związek.

S p ra w y  zaś czysto sujtcesyjne, nie mające zw ią­
zku z powyższemu ja k  niemniej o należności z o- 
bligów i wexlow i t. p., z p ros tych  pożyczek, o 
granicę i t. d. wyłączone b y ły  od  sądów  generalnej 
konfederacji, a podlegały  w yrokom  w łaściw ych 
sądów.

P o zw y  do sąd ó w  generalnej konfederacji, w y­
d aw ane  by ły  pod  je j  pieczęcią i pod  tytułem: My 
marszałkowie generalnej konfe/leracji obojga naro­
dów z przi/branenii i p rzysięg łem i konsylinrzam i ,

związkiem m erozerw anej jedności spojeni. Pieczęć 
zaw ierała  w sobie h e ib y  K o ro n y  i L itw y, a pod 
niemi h e r b  marszałka narodu , od k tórego w y cho­
dziły pozwy lub akta, obok niego w yrżn ię ty  był 
miecz i laska. W  około umieszczono napis: Pitczęć  
konfederacji generalnej koronnej i Wielkiego Xię- 
stwa Litewskie go.

Pieczęć każda zrobiona w dw óch exem plarzaeh  
zostawała  pod  dozorem sekre tarzy  konfederacji. 
W ręczanie  .pozw ów  i zeznania woźnych, czynio­
ne były  podług  zwyczaju, zachow yw anego  w s ą ­
dach  K orony  i L itwy. T erm in  po wręczeniu, s ta ­
w ania  przed sądem, oznaczony został na tygodni 
dw a, z zachowaniem przepisów, jak ie  były za­
strzeżone; d la  sp raw  przychodzących  z appellacji 
lub sądow ych , z regestru stałego lub nadzw yczaj­
nego.

W szys tk ie  rodzaje sp raw , podzielone by ły  na 
pięć regestrów , z k tórych  każdy w oddzielnym  
dniu w ciągu tygodnia  był sądzony.

P rzy  exekucji w yroków  w sp raw ach  wszelkich 
oraz przy exekucji kondemnat, s tosow ano się do 
praw  K o ro n y  i Litwy, w czein pow ołano się na 
konsty tuc ją  z roku  1581. a szczególniej zas trze­
żono dla staw ia jących  opór.

W szelkie  dylacje na zwłokę spraw iedliw ości u- 
żyte, dozwolone nie były, chyba  w zdarzeniach 
gdy  takow e wyraźnie  praw em  zakreślone były .

P ro to k ó ły  czynności sądu  były dwojakie, jed n e  
obejm owały  u chw ały  i rezolucję generalnej kon ­
federacji, drugie pro tokóły  dekretowe, podpisane  
przez marszałków.

W sz y s tk ie  ustaw y, potwierdzenia, wyroki, de­
cyzje, deklaracje  i t. p. w pisyw ano  do pr< toku- 
łów  i regestrów  osobnych  dla K o ro n y  i L itw y , 
k tóre  zostaw ały  w zachow aniu  sekre ta rzy  obu 
narodów .

Do staw ania  w sądach generalnej konfederacji 
zK o ro n y  p rzychodzących  oznaczono pah-stry, 18tu 
mecenasów, k tórym  dozw olono, j a k  chciał mieć 
zwyczaj, u trzym yw ać  dependentów  z młodzieży 
szlacheckiej. D o sp raw  zaś z L itw y  p rzy ch o d zą ­
cych. było mecenasów 11, musieli oni posiadać 
kwalifikację konstytucjami z la t  1726 i 1764, za­
strzeżoną i sk ładać  przepisaną przez nią przy­
sięgę.

O rd y n ac ja  zastrzegła dla konsyljarzy  zachow a­
nie się pod  czas sądzenia, jak ie  obow iązyw ało  
zw ykłych  sędziów. Nie wolno było  wychodzić 
z izby sądow ej przed ukończeniem w prow adzen ia  
sp ra w y  i bez wyrzeczenia sw ego zdania. Sądz ić  
był winien wedle daw nych  praw , a  głównie p o d ­
ług sumienia.

M arszałkowie sąd ó w  generalnej konfederacji, 
wyznaczyli ins tyga to rów , którzy w ykonali  p rzy­
sięgę na wierne pełnienie obow iązków . W razie  
w y p ad k u  do k tórego z urzędu swego w pływ ali ,  
donosili o tem nie ty lko  marszałkowi, uchybienie 
zaś czyjej w ładzy, powadze, lub k tóremu z człon­
k ó w  generalnej konfederacji z obowiązku przed­
stawiali pod zadecydow anie  je j  sądu.

O rdynac ja  pow yższa w dniu 20 kwietnia 1773 
u łożona, obejmowała obszerne przepisy p o s tęp o ­
w ania  tak  sądow ego ja k  i konsyljarzy, k tó ry ch  
w tymże dniu wybrali obaj marszałkowie. K oniń­
ski Marsz. Kor. przeznaczył na konsyljarzy: J a n a  
K rosnow skiego  podstolego Opoczyńskiego, A le­
x a n d ra  G urow sk iego  podkom orzego Gnieźnień­
skiego, P io tra  K ory tow skiego  podsędka  Gnie­
źnieńskiego, Ignacego R yeh łow sk iego  chorążego 
P io trk o w sk ieg o , S taniszewskiego sędziego ziem­
skiego W arszaw sk ieg o ,  Józefa Łuszczewskie- 
go sędziego ziemskiego Sochaczewskiego i D ąb- 
sltiego s tarostę  G ostyńsk iego ,—  zaś Michał xiążę 
R adzi wił marszałek L itewski nom inow ał na kon­
syljarzy: Jerzego Szaum ana  sędziego G rodzk ie ­
go Bracławskiego; F ranc iszka  Niemcewicza sę ­
dziego ziemskiego B rzesko-Litew skiego, k tórzy  
przed właściweini marszałkami, wykonali p rzy­
sięgę, na  wierne i sumienne pełnienie obowiązków

w izbie sądowej, i zachowanie w tajemnicy rady  
ile razy uznane to będzie za potrzebne (d. n.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA BEVER1

przeniesiony * ulicy W areck iej na K rakow sk ie-P rzedm ieście i¥r. 
3 S 9 ,  do dawnego domu PP. W izytek wprost Saskiego Placu na pierwszern piętrze.

( N e r  3 8 0 ___19 1

S> OI1EIIE X 1 A.
X iegarn ia  H en ry k a  MATAWSONA Ipczy ulicy K rako  • 

wskie-Przedmie.ście Nr. 442 na ly m  piętrze, o t r zy ­
m ała  nas tępu jące  now ości po lsk ie :  Felicyta  czyli męż- 
czennicy Kartagińscy, d ram a t  w 5ciu aktach , p rzez  A n ­
toniego - E d w a rd a  O dyńca, w yd an ie  drugie P oznań  
1858 rs. 1 kop .  20. Nie zawsze ten zbiera  k to  sieje. 
P ow ieść  p rzez  Józefę  Śmigielską, W a rszaw a  1858 kop. 
60. P o dan ia  i legendy , polskie ,  ru sk ie  i li tewskie, ze­
b ra ł  Lucjan  Siemieński. P ozn ań  rs. 1. Św ię ta  Zofia. 
W ie r sz  Teofila L enartow icza ,  P oznań  1857 kop .  35.

(Nr. 34 — 1.)

W y s z e d ł  z d ru k u  zeszyt l i t y  dzieła p o d  ty tu łem
Praktyczne inulowiilctwo wiejskie:
czyli Z b ió r  p lanó w  na  b u d o w le  w iejskie  w rozm aitych, 
g a tunkach  p rzez  A lexandra  Zabierzowskiego  bu d o w n i­
czego i zaw ie ra  1. Z w ó d  m o s tu  na rzekach  sp ław nych  
2. P lan y  gorzelni, 3. P lany ku źn i .— R oczna  ser  ja s ta ­
now iąca  p ew n ą  całość z łożona z 1 2tu zeszytów, w raz  
z p rzew o d n ik ie m  prak tycznym  dla  bu du jący ch  w  4ch  
zeszy tach  w yjść  inającyin, k osz tu je  t a k  w  królestwia- 
j a k  i w Cesars tw ie  rs. 15. P ren u m ero w ać  m ożna o d ­
dzielnie. P ra k ty c z n e  b u d o w n ic tw o  w iejskie ,  ser ja  l s z a  
12 zeszy tó w  rs. 12. P r z e w o d n ik  p rak ty czn y  d la  b u ­
dujących , 4 zeszyty  z tab l icam i objaśniającdn.i rs. 3. 
P rzesy ła ją cy  p renu m era tę  f r an co  pod  ad resem  księgar­
ni S. O rg e lb ran d a  p rz y  u l icy  M iodowej (gdzie g łów ny 
sk ład  tego dzieła znajduje  się , o trzym yw ać będzie 
w ychodzące  ze,Zyty 'w  k o p e r t a c h  na  stacji pocz tow ej 
p rzez  s ieb ie  w skazanej.  (Nr. 3 5 — 1).

ju  z Szulm ierzyc n r  684, 
W odziński Kazi.  oh. z S u ł­
k ow ic  n r  575 ,  h r .  Mydeł- 
ski J ó z e f  szam belan d w o ­
ru  N. K ró la  P ru sk iego  z 
Radzie jow ic  n r  414.

WYJE' I L U  Z WARSZAWY.
C zapski Ign. ob. do M a- 

łopola ,  Jański Sewe. oby. 
do Kalenia, Szczuka  Ant. 
ob. i Szczuka  R a jm und  ob . 
do  P łock a ,  W ybranowski 
J ó z e f  oby. do W o jc ie c h o ­
wa, Henrichsen R om an bu­
dow niczy  do  P a ry ż a , j  K o- 

je r  M ateusz a r ty s ta  muz y- 
czny wraz z ko m p an ją  do  
W  ę gier.

P R Z Y J E C H A L I  1)0 W A R S Z A W Y ' .

Je n e ra ł  - ad ju tan t  J .  C.
M O ŚC I xiążę B a d ziw ił  z 
S łucka ,  B rzozow ski K o n ­
r a d  o b .z  W ylez ina  n r  414,
Biernacki J ó z e f  ob. z N ie- 
s tęp o w a  n r  585, K usze t 
J ó z e f  oby. z S te lm achow a 
n r  500 ,  M irecki K onst.  ob. 
z K rę ż e l  n r  584, M ikucki 
Stan. u rzęd . z W iln a  nr 
2853 , N akw ascy  J a n  oby. 
z J a s tk o w a  i J ó z e f  ob y .  z 
Święcie n r  601, Puław ski 
L ud om ir  ob. z P io ru n o w a  
n r  570 ,  Plichta  W łodz im . 
oby. z B yazew y n r  1309,
Turski X aw . sędzia  p o k o -

—  W czo ra j  p rzy jech a ło  do War sz aw y  koleją że la ­
zną osón 253 ,  w y jechało  2 33 .

UBJilS UIItM IV  HAHMXAWHHlKJ.

dnia 26 S tycznia  18ż8  roku.
żądano | płacono

W  o  a  e  t  y . Ks. | fcoą.J Ks. | kun

P ó ł - im p e r ja ły  r o s sy j sk ie  . . . . — — 5 51
D uka ty  hoiłeuderskic  now y w ażn e  - — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za  10)  r s .  (opnie*  kup .) 90 71 — —
Bilety ska rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 8/ j j ' / „) — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia te  11 o k re s u  (oprócz 

kuponu)  ( 4 % )  • • za 100 zip . 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia le  ill o k re su  (oprócz  

kuponu)  ( 4 ° a ) . . .  za 15 rs . 14 82
-

—

Obligac je  c z ą s t k o w e  na 500 zł.  (oprócz 
k u p o B u j f j y , ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . __

—

C.ert. haul tu na obi. rz .  li t.  A na 300  zł. — — — —
„ „ li t .  U. na '100 z l .  bez proc. — — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 ' ' u l — — — —

D ow ody Kom. O n l r .  L ik w id .  za 100 zł. — — —
N ow a r o s s v j s k a  p o ży czk a  z roku  1854 

oprocz  kuponu ( 5 % )  . . . . 112 81 — —
* coku 1855 — — — —

Akcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  Kossy j-  
skiegn d róg  że laz n y c h ,  praemiuni .  . ■ • ___ — — _ _

Obligi W  spółk i Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­
s tw ie  Poisk iem ( 5 % )  za rs .  ,50 742 50 — —

I V  e  *  1 e  > d n i a  2 5

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M- 101 25 _

k. t. — 1  — —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 M. — I — —

............................................100 Tal. k.  t. — *■ — — i —
H a m b u r g ............................  300  B.Mk. i  M. 1 5  4 50 — i  —

3 M. 6 85 — f -*■
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. — i _ _ _ — !

P e te r s b u r g  . . . .  100 Ks. 1 VI. — __ — i ----
. 100 Rs. k.  t. _ _ ___ | ----

p a rV j  . 300 Fran . 2 M. 81 __ — i —
300 Fran . 1 VI. __ __. i —

W i e d e ń ........................... R ' 2 M. 98 10 __ , —
W r o c ł a w  . - - • 100 T a I - 1 M. — — — —

od now e j  ross

"u  oni. s itar.  Ks. 1 *op. 
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 5* 

issy jskie j pożyczki  Rs.  1 kop. 44 4/ ,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: P ie rw szy  raz: 
S ta ry  sk rzyp ek .— Nowy Mizantrop.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  Halka.
W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 15 ( i i )  Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F . Sttbieszczański


